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Z N A R O M I1  ' Z  T R IO :
BienerszteKr M. Grin^erg i Spieirein na występach w Paryżu

PODEJMOWANI ENTUZJASTYCZNE PRZEZ POLICJĘ PARYSKA

I rzed kilku dniami P A . T. 
podała lakoniczną informację z 
Paryża o aresztowaniu tam szaj- 

. ki fałszerzy z Warszawy, którzy 
na giełdzie paryskiej puszczali w 
obieg faszywe akcje.

Cała ta afera w dochodzeniu 
policji francuskiej przedstawia się 
ze wszechmiar sensacyjnie, a wy­
niki śledztwa stwierdzają, iż źró­
dłem fałszerstwa jest Warszawa.

Poniżej zamieszczamy relację 
nadesłana nam przez naszego ko­
respondenta paryskiego.

Dzięki koncesji, uzyskanej 
przez Francuzów na eksploaia- 
cię źródeł naftowych, należą­
cych do Bakińskiego Towarzy­
stwa Naftowego w Paryżu, ak- 
c (e tej spółki stały Sie popular­
ne 1 poszukiwane.

Na giełdzie paryskiej zapa­
nował rucn, gdy nagle, jak grom 
z jasnego nieba, spadla wiado­
mość, iż wśród krusujących ak­
cji

nie brak fałszywych.
Stwierdził to z przerażen:em 

właściciel małego domu ban- 
Kierskiego przy Rue Lafayette, 
M. Grunbery, a właściwie, jak 
tw 'erdzą wtajemniczeni, Griin- 
berg z Warszawy.

Zaalarmował on. iż kupił od 
niejakiego Spielreina, z którym 
już uprzednio załatwia! różne 
tranzakcje, partję bakinskich 
franków, przyczem stwierdził, 
akcji naftowych za 180.000 
Że ak' je są fałszywe.

Pohc.c udała sJe do mieszka- 
m 1 Spielreina, który najwido­
czniej zabepicczył już sobie ty- 

ffdyż nie zastano go w 
domu.

Zona Spielreina, 29-letnia, 
fertyczna Żydóweczka z W ar­
szawy. zakomunikowała, iż mąż 
jej, pi zjedzeniu sniaaania 
przed dwoma dniami, więcei 
się w domu nie pokazał. Przy­
ciśnięta do muru, Spielreinnwa 
powiedziała, iż rzeczone akcje 
mąż jej nabył od niejakiego 
Lejzora Bienensztoka, bogatego 
współrodaka, przybyłego przed 
kilku dniami z Warszawy. Na 
cia aresztowała Bienensztoka 
w hotelu, a nnała z p. Lejzo- 
rem dość kłopotu, jako, że mu­
siano uciec się do pomocy tło- 
macza. Nieutułony w żalu za u- 
przeszedł nagle do obrony ni- 
czem nie splamionego sumie­
nia W długim wywodzie, peł­
nym kw.ecistych zwrotów naj­
czystszego żargonu i nie bez o- 
burzenia za nietakt władz kra­
ju sprzymierzonego, Lejzor Bie- 
nensztok oświadczył, iż akcje 
bakińsk 5
nabył od niejakiego Kuby Gra- 

je w a,
z którym też przvbył do P iry-

LU CJAN  ŻABOKLICK1 
który 27 b. m stanie przed sądem do­

raźnym.

ża, celem  spieniężenia cennych 
papierów

Równocześnie przeprowa­
dzona w mieszkaniu Bmnensz- 
toka rewizja, ujawniła całą wa­
lizę akcji bakińskich, bardzo 
misternie sfałszowanych 

Zdariem policii parvskl :j 
akcje te wykonano w Polsce. 

Ogólna ilość puszczonych do­
tąd akcji wynosi zgórą 10 mi- 
Ijonów franków.

Policia zajęła się odszuka­
niem wspólnika Bierensztoka, 
owego taiemniczego Grsjewa. 
Przedewszystkiem udano się do 
hotelu, w którym stanął Gra­
jew po orzyjeździe do Pa-yża, 
ale przezorny Jakób zdążył był 
zwiać w nieznanym bliżej kie­

runku. Wraz z nim ulotniło się 
dwu Innych .,przedsięb;orców" 
naftowych Nazwska ich nie są 
znane policji, która mimo to 
nie traci nadziei poczynienia 
dalszych „odkryć", które na­
prowadza ją
na ślad całej organizacji fałsze­

rzy warszawskich.
Ciekawie przedstawiają się 

szczegóły, dotyczące osoby 
Bienensztoka. Ustalono, iż jest 
to
bogaty handlarz drzewny z No­

wolipia
tudzież właściciel hotelu „R o­
sja", znajdującego tóię na tej sa­
mej ulicy w Warsżawic.I— n — miuił

Nieboszczyk 
Który służył w wojsku

Pewien rzeźnik paryski, wv- 
konwujący swe rzemiosło bar­
dzo sumiennie, jest w niezmier­
nie kłoptliwem położeniu, bo 
musi w drodze sadowej

domesc, że ży,e. W j

Sprawa ta, jak się okazuje, 
wcale n:e icst prosta, a trudno­
ści zaczęły się tak.

Jeszce na kilka lat przed woj­
ną do m«ra tej wiosk' w której 
nasz rzeźnik się urodził, zgłosił 
się ktoś i zażądał wydania jego 
metryki urodzin; mer tę metry­
kę wydał. Trzeba trafu, że w ja­
kiś czas potem w jednym z więk­
szych miast francuskich znale­
ziono zwłoki topielca, który 
prócz drobnej sumy pieniędzy 
miał tvlko metrykę urodzenia.

iwuŁwwocrai
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Frekwencja w  warszawskich kinach 
w 1 statnim miesiącu osiągnt a 654.474 
wi Izów, w teatrach zaś 105.014.

Ilustracja nasz,. obrazuje wyraźnie 
zwycięstwa kina. Dlatego biedny M a- 
szyński z Teatru Polskiego, reprezen­
tant Melpomeny, pełr.y z takim boles­
nym wyrzutem na kapłankę mim i 
p. Mae Murray,, ananą amerykańską 
gwiazdę filmową.

Ile jest saim liodow  
we Francji

Według wykazów podatko­
wych za r. 1925 podatek od sa­
mochodów płacono od 721,306 
iednostek, przyczem liczba ta 
stanowi powiększenie ilości sa­
mochodów we Francji o 146,370; 
W  stosunku do r. 1924 liczba ta 
nie obejmuje wcale mctocyklów. 
przy lak szybkim wzroście auto- 
mo! ilizmu można śmiało utrzy­
mywać, że iesll nie w tym reku, 
to w każdym razie w 1927 licz­
ba samochodów dojdzie we 
Francji do miljona.

Do najmniej „postępowych" 
należą departamenty Lozery i 
Alp dolnych, z których pierw­
szy posiada zaledwie 523 samo­
chody, a drugi —  1431. Nato­
miast departament Sekwany (w 
którym leży Paryż) wraz z są­
siadującym departamentem Sei- 
ne-et-Oise posiadią razem z gó­
ra 158 tys. samochodów.

wystawioną na nazwisko naszego 
rzeźnika. Oczywiście, doniesiono 
o tym merowi wioski i sporzą­
dzono akt zejśc:a

Tymczasem rzeźnik najsu- 
mieoniej pracował na chleb w 
Paryżu, a gdy w trzy lata do- 
tem wybuchła wcina, poszedł na 
front, odbyć kampanję, zosta* 
inwalidą w 10^, przyznano mu 
emeryturę i nigdy nie byłby się 
dowiedział, że od r. 1911 nie ży- 
je, gdyby nie fakt. ze w r. 1919 
chciał głosować do parlamentu. 
Przy tej sposohności tłumaczo­
no mu, że nie można go wciąg­
nąć na listę wyborców bo nie­
boszczyki nic glosuią! Daremnie 
rzeźnik domagał się swych pa­
pierów od mera, bo ten odpo­
wiedział mu. że przecie niebo­
szczyków i papierów wysłać nie 
może. Daiemnie bronił s*ę i u- 
trzymywał, iż żyje, twierdząc, 
że gdyby było inaczej, sam chy­
ba wiedziałby o tym najlepiej.

Spór ten oparł się o sąd, we­
zwano ośmiu zaprzysiężonych 
świadków; cóż, kiedy sędziom.c

uznali się za ińcpowołanych

do sądzenia takiej sprawy i po- 
radzob rzeźnikow i, aby się zwró­
cił do bardziej powołanego ti>- 
bunału. Biedak wydaje resztki 
oszczędności na to, by sprawę 
prowadzić i nie ma pewność., czy 
mu środków na dokończenie pro­
cesu wystarczy. Walka z mar­
twą literą przepisu — jak wida. 
— wcale nie jest łatwa, skoro 
człowiek żyjący musi latami ca- 
łemi udowadniać, że mc umarł.

Nie używaj podejrzanych 
przyjemności —  nie Bę­

dziesz okradziony
P. Slanisłav Dywonek szedł ulica 

Grzybowską. Jakaś piękna dziewczy­
na zrobiła do niego oko, Od stówa, do 
słowa poszli razem.

Tyle już razy ostrzegano naiwnych 
młnezieńców przed kradzieżą „na pod­
chód", nie mówiąc )uż o innych niebez­
pieczeństwach r.awierania znajomości 
na clicv, a. jednak.. Jednak p. Dywo- 
nek (Krochmalna 51) poszedł z dziew­
czyną do domu schadzek —  Grzybow­
ska 39 —  i został okradziony.

Tu as voulu Georges Dandin.
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